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Poznań, 14 listopada.

Z bieiącćj chudli.
Wydarzenia w górnem Mtr.tkku i wojua 

Hiszpanów z Mtnrami, coraz siiuićj zwracają na 
siebie uwagę calĄj Europy, która ma powody oba
wiać się, iż niepozorny zrazu zatarg pomiędzy załogą 
Melilli a sąsiedoiemi plemionami Kabylów, urosnąo

Żi w tern zdania wielka siebie* pewność li y, 
Me olega wątpliwości; tymcaaeem po zwalam solne 
zapytać się pana poała, fr> Gj awojemi mowami, * 
«simie również oklaskiwane»!, pozytywnego dl* i a- 
rodu zdziałał? Czy zmniejszył chociażby tylko 
przeładowania, gnębienia, kłóci» biamarkowsltie ?

Zaiste nie I
N-gatywą tą nie myślę bynajmniej patio poMelilli a sąsiedoiemi plemionami Kabylów, urosnąo i N-gatywą tą me myeę uynajramei p»uu i • 

może w brzen ienną w skutki międzynarodową s ra»ę alo»i «dbiereć zasług z tyca jego parlamentarneg i, 
r arokkaóską. Wprawdzie sobotni* depesz* z Tan- *1« twierdze stanowczo, że kierunek i sposób pi li
__  __ . 1- _,la  łl .. » • a f i i> (I a .. k X X. Ał A t .4 ♦ niu A 4 . r i tlż l a fl 'li Żś-fll»gera zapewnia, iż suitau Marokka Muley Hm li s 
san, wyraził listownie rządowi hiszpańskiemu obole- 
r anie z powodu wypadków pod Melillą; wprawdzie 
zarówno rząd augielski jak i rząd francutki zape
wniają, iż zajmują w tćj sprawie stanowisko zupeł
nie neutralne i bardzo wobec Hiszpanii lojalne, 
jednakże nie brak zkądinąd wskazówek, które prze- 
ci ż obawę większych zawikłań czynią uzasadnioną, 
a głuche i niepewne jiswzs wiadomości ze stolicy 
III rokka donoszą nawet, że derwisze już i tam po
czynają głosić świętą wojnę przeciw H szpanom lub 
n wet w ogóle przeciw Europejczykom.

Francuzi wystawili na swój algierskiej granicy 
dv a legiony, a w porcie Me-s el-Kebir, w najbl.ż- 
sz ,a sąsiedztwie Penou de la Gomora, trzymają 
w rogotowiu 8 pancerniki. Anglicy ściągnęli do 
Gibraltaru mnóstwo wojennych okrętów i statkami 
trar.sportowemi ciągle zwożą wojska, co wskazuje, 
że i Anglia przygotowuje się do jakiegoś działania. 
Depesza z Tangern, którą otrzymano onegdaj w Pa
ryż i, zapewnia zaś, że także potężne plemię maury- 
t»ó .ie Angheras wjruszyło w bojowym szyku prze
ciw drugiój po Melilli twierdzy hiszpaóskiój, przeciw 
warowniom Centy. Wobec groźnego niebezpieczeń
stwa i obawy zdrady gubernator Gruty kazał ode
słać do Tetuanu wszystkie żony maurytaóskich żoł- 
nh.zy, należące do szczepu górskich Kabylów.

Pod Melillą znowu stoczono bitwę, która trwała 
prawie dwa dni i całą noc; ze strony hiszpaóskiój 
walczyło ośm pułków i 36 dział pniowych, oprócz 
całej artyleryi fortecznej. Oficerowie i żołnierze hi
szpańscy okazywali nadzwyczajną odwzgę, pomimo 
jednak tego nacisk olbrzymich tłumów maurytań- 
skich, uzbrojonych w doskonałe karabiny Reming
tona, był tak silny, że pod wieczór pierwszego dnia 
bitwy część Melili wpadta w nieprzyjacielskie ręce. 
W tej chwili cywilui mieszkańcy miasta, Europej
czycy różnej narodowości, głównie Hibendrzy i BM- 
gowie, z szaloaą wściekłoś ią przyłączyli się do 
walki. Odpaito więc Maurów, ale ustępując, pod
palili oni domy, które płonęły csłą noc i teraz ta 
oęść miasta już nie istnieje. Hiszpański minister 
wojny powołał rezerwę z rckfl 1&91 i 1892, a po 
dolno wkrótce powoła starsze rezerwy, aż z roku 
1888. Pow.ększono tedy armią raihomą już o 8000 
żołnierzy, co budż-t wojerny zwiększy o 60 procent. 
Wkrótce na afrykińskim brzegu zbierze się 17 000 
hiszpańskich żołnierzy i ntd tą armią obejmie na
czelne dowództwo marszałek Maitinez Campos. Tym
czasem w sasój Hisipami lud coraz bardziej się 
burzy, republikanie agitują piziciw monarrtucznemu 
izędowi i przeciw Anglii, juko domniematój nieprzy- 
jaciółce Hiszpanii; w skutek czego musiano ambasadę 
angielską w Madrycie otoczyć kordonyra wojskowym. 

Dzisiaj otrzymujemy nsstępujące telegramy: 
Madryt, 13 listopada. Z Melilli dono.-zą: 

„Wczoraj wieczorem o godzinie 10 wturgięli Kaby 
Iowie na terytorynm hiszpańskie i zaraz stoczyli 
walkę z Hiszpanami, strzelając z broni pJiej ku 
miastu i fortom. Bitwa trwała całą noc. Dzisiaj 
rano cofnęli s ę Kabjlowie do swoi h ssańców i 
w dalszym ciągu strzelają. Hiszpański garnizon zo
stał po*ięk zony; ob-cnie liczy on 11,000żołnierzy4.

Madryt, 13 listopada. loftut Don Antonio 
Orleański udM się do Melilli.

Melilla, 13 listopada. Komenderują y jene
rał rozkazał wydalić korespondenta his'.pańskiego 
dziennika „Pais“; powód tego rozporządzenia nie 
znany. Angielscy korespondenci dziennikarze, któ 
rzy zamierzali wylądować w Melilli, musieli natych 
miast odjechać, pouieważ przyjąć ich nie ihtiano.

tyki jego, niegdyś może j-djnie odnowi»d ii, doszedł 
szy wreszcie do puukto kulminacyjnego, powinien go 
był na inne sprowadzić tory.

Pan poseł powinien był sobie powiedzieć: do
tąd, a nie dalej, choćby już nie z innej przyczyny, 
jak z tej, że prace jego były bezowocne, a kolegów 
jego prace chociaż małemi uwieńczone zostały sku
tkami.

Pan poseł może mi powie, jak to uczynił 
Bydgoszczy: „Toć ja moją polityką, mojemi mo

wami przynajmniej poczucie sił narodowych wzma
cnia, i zaufanie do nich budził, a honoru narodo
wego na szwank nie naraził.“

Dobrze! Ależ naród oały wie również, co ongi 
mawia, ś. p. Miroshwski i jego zwolennicy po ka
żdej nieudanój rewolucyi: „Nic nie szkodzi, że tylu 
ludzi życie postradało, że tylu we więzieuiach ślę 
czy, że tyle a tyle majątków zrujnowanych — nic 
nie szkodzi to wszystko, bo naród na duchu przy 
najmniej się obudzi,.“

Piękne to zaprawdę słówka, my wszelako na me 
po 8rautnem doświadczeniu odpowiadamy: „Dla was 
to igraszka nam chodzi o życie“.

O życie więc chodzi, o życie całego narodu, 
dla tego nie godzi się z tóm życiem igrać, na szwank 
go narażać, ale przeciwnie starać się zachować je 
na przyszłość. 8taó się zaś to jedynie może w ten 
sposób, jeżeli Koło polskie nie będzie na każdym 
punkcie stawało okoniem rządowi, . alejtam, gdzie 
tylko bez uszczerbku uaszego interesu stać się może, 
rządowi swoją przychylność okazywać będzie, natu 
ralnie przy tóm obowiązków narodowych nie zanied
bując, czyli innemi słowy mówiąc, przy każdej spo
sobności praw nam przynależących dopominao się 
będzie.

Koło nasze i w najnowszych czasach, a więc 
za tak nazwanój polityki pojeduawczej, trzymało się 
tej zasady, a jak mocno jesteśmy przekonani, i nadal 
trzymać się będzie.

To jedyna i zbawienna polityka nasza, tę tez 
mm wyznawać i głosić należy.“

* Czytamy w „Gaz. Tor.“:
„Z prowlncyi, 11 listopada.

~ Na wyraźne życzeń e „Gazety Toruńskiój , 
wypowiedziane przez wstępny artykuł w num. 260, 
aby się opinia otwarcie oświadczyła, która polityka 
Koła polskiego jest dla nas zbawienmejszą, czy po
lityka opozycyjna, czy pojednawcza, oświadczam się 
itanowzzo za ostatnią wdzięczność moją „Gazecie 
wypowiadając za to, ze i mnie, nie lubiącemu zbytnio 
¡opisu publicznego, wcisnęła w ten sposób pióro do 
icki i dała okazyą do zabrania głosu w tak ważnej 
i la nas kwestyi. . .

Pochop do zainaugurowania tój kwestyi. jak się 
r laje, dało „Gazecie“ wystąpienie p- posła Leona 
Czarlińskiego w Bydgoszczy, o któiem nawiasowo 
i.; iwiąc, pierwszy raz usłyszałem ; nie wiem nawet 
kiedy ono miało miejsce, czy świeżo dopiero przy 
wyborach do sejmu pruskiego, czy już dawniój do 
p: rlamentu. Ale mniejsza o to, chwytam się tylko 
słów jego, albo r&czćj zdania wygłoszonego, które 
tu nawet poklaski u słuchaczy wyjednało.

Pan poseł pono powiedział, „że On właśnie 
ta nalezytćj stanął drodze, że Jego postępowanie 
cl.yba co od rządu pruskiego wymódz może, a jeżeli 
lic, to przynajmnićj poczucie sił narodowych w nas 
wzmocni wraz z zaufaniem do nieb, & honoru naro 
dowego nie zatraci“,

* Poseł major Szmula ogłasza w „Gaze
cie Opolskiój“ następujące podziękowanie dla wy 
borców: . .

¡Szanownym, dzielnym prawyborcora Opolskiego 
okręgu wyborczego, którzy tak śmiałych i roztro
pnych, ustraszyó się nie dających wyborców (w&l- 
mauów) wybrali i przez to mnie jako posła przepro
wadzili, Przewielebnym księżom, aczkolwiek w szczu- 
płój jeszcze liczbie r. prezentowanym, którzy mnie 
także swojemi ważnemi glosami zaszczycili i ludo 
wi świetny przykład dać raczyli, wynurzam z głębi 
mego dziękczynnego serca moje najgorętsze podiię- 
kowauie za wszystkie trudności, które wybory, mia
nowicie w Opolskiem, z sobą przyniosły, i przyize- 
kam zarazem, że mając w przyszłem p:ę ioleciu ni
by moją ściślejszą ojnyznę w powiecie Opthkinł 
dołożę wszystkich możliwych zabiegów, mogącyćh 
dobrobyt materyalny i duchnyy mieszkańców pod- 
n eść i zabezpieczyć, do usnnię ia wszystkich roz
wój i wolność naszego św. Koś ioła jeszrz-s ściśnia 
jących ustaw, równouprawnienia ojczystego języka w 
szkole, jedLem słowem zaspokojenia uprawnionych 
żądań ludowych i wszystkich mieszkańców całego 
powiatu. A ponieważ znarzenie pojedyńczego po 
sta w sejmie wobec rząda uie ma bez poparcia 
przez innych i to licznych posłów ważnego znacze
nia. Centrum zaś od dawniejszych łat się zawsze 
starało o zadosyću zynienie uspr twioóliwionym wy 
maganiom ludowym, nadto broni i broniło skute 
rznie naszego św. Kościoła, z dziecinną szczerością 
jest przywiązane do św. Stolicy Apostolskiój i św 
Ojca, owego światła dla całego ziemiokręgu, jest 
stronnictwem Najjaśniejszy Dom królewski kochają 
cem wszystkie przewrotne dążności zwalczającem 
przeto chce jak dawnićj, tak też w przyszłości być 
członkiem owćj niezachwianój wieży i oddawając 
Panu Bogu co jest Boskiego, królowi Jegomości co 
jest królewskiego, trzymać się sławnego hasła Cen 
trowego:

Za Prawdę, Wolność i Prawo! 
Friedewalde, w dzień św. Marcina 1893.

Szmula, poseł na oba sejmy berlińskie.

tak wysokie w politycznym świecie stanowiska, 
byłoby powodem, żebyśmy powinszowania skła
dali im i sobie.

Ale nami powoduje dziś i obowięzttje nas 
do zajęcia głosu jeszcze po szczególe ten łakt, 
że dr. Madeyski zaledwie dwa miesiące temu za
jaśniał właśnie w narzym grodzie przymiotami, 
które go prędzój czy późnićj wynieść innsiały na 
odpowiednie stanowisko. Był on prezesem zja
zdu prawników i ekonomistów, a jako taki, w 
kilku przemówieniach wyróżnił się od razu po
nad poziom wszystkich najzacniejszych i najinte
ligentniejszych mówców i myślicieli.

Mianowicie zaś wspaniała mowa jego, po
wiedziana na pożegnalnej uczcie odsłoniła nam 
w nim prawdziwego męża stanu, który swój czas 
rozumie a rozumieniu temu wyraz dać, umie 
w właściwćj chwili i właściwych okoliczno
ściach.

Mowa ta dodała otuchy wszystkim tym 
mężom naszym, którzy pracują na ślizkiój, nie
wdzięcznej a mozoluie się uprawiającej niwie po
lityki racyonalnej, a ponieważ wywołała ogólny 
entuzyazm, stwierdziła, że zdrowa i jedynie zba
wienna myśl powoduje prądem czasu.

Mowa ta była najważniejszym i w następ
stwa obfitym faktem, jaki się zaznaczył z po
wodu zjazdu tylu dzielnych a szczerych myśli
cieli polskich, co dziś tem chętniej i głośniej za
znaczamy, że mówca nie tylko sobie, ale całej 
Polsce a zarazem i nam dodał dziś znów no
wego blasku i nowój otuchy.

Cześć też krajowi i państwu, w którym 
dzielni a poważni mężowie nasi mogą dosięgać 
najwyższych szczeblów znaczenia i wpływu, cześć 
tym rodakom, którzy Madeyskich i Jaworskich 
popierać potrafią i wskazywać jako swych mę
żów zaufania.

Nie latwern będzie zadanie, jakiego się nasi 
mężowie stanu podjęli. W takim wirze sprze
cznych interesów, jaki się zatacza w kołach rzą
dowych i wpływowych tylocząstkowego państwa, 
być ministrem oświaty, musi być trudną i kłopotliwą 
sprawą. Lecz trud jest wszędzie nie ten to ów, 

ktoby się go uląkł dla mozołu lub zlej woli, 
niecnoty lub lichoty ludzkiej, nie godzien wstę
pować na świeczniki społeczne lub polityczne.

My z calem zaufaniem spoglądamy w przy
szłość działalności naszych nowych ministrów w Au- 
stryi, ajak się spodziewamy, to i kraj cały poprze ich 
usiłowania. Nie dosyć chwalić i klaskać w uro
czystej chwili, trzeba popierać tych, którzy po
parcia potrzebują, a są ze wszech miar poparcia 
godni.

fcłowem, jeżeli tu stowar7.y»i«nia są po prosta pry- 
ffatneoi, nie raająrenii wobec swych członków lunych 
praw prócz tycb, jakie posiźdają wszystkie inne 
prywatne stowarzyszenia jaktekolwiekby one by*y 

„Prawo stowarzyszania się zgadza się konie
cznie z prawem nie stowarzyszania się 1 opuszczania 
stowarzyszenia; to ostatnie z swój strony nie może 
posiadać żaduć) władzy nad tymi, którzy nie chcą 
stanowić jego części lub ebeą wystąpić z niego. Je
żeli stowarzyszenia dobrowolnie, świadomie wyrzą
dzają szkodę bezpośrednią innemu, to na p ustawie 
przepisów ogólnych kodeksu są zobowiązane uo wy
nagrodzenia wobec tego, któremu przyuiosły szkodę 
stwierdzoną. Tak, jak są, mają syndykaty zawo
dowe Uk robotników, jak i chlebodawców prawo 
słuszne do życia, choćby jedni i drudzy mieli złe
ich używać. ... «

„Tego prawa legalnego do życia nie można
zaprzeczyć, chyba w chwili, kiedyby stwieidiono do
kładnie. że wolność owych syndykatów Me zgadza 
się z woluością jednostek. Jak wolność ludywi- 
dmlna jest stanowczo uajwyższem prawem, a prawo 
stowarzyszania się czerpie swą prawomocność we 
wolności jednostki, tak też jasną jest rzeczą, że gdy
by ogół doświadczeń całkiem wypróbowanych wy
kazał, że u nas dwie te wolności z sobą się me 
zgadzają, natenczas wolność osobista powinnaby 
zwyciężyć.“ , . ,

Jakiż wniosek należy wysnuć z powyższych 
wyrazów? Pan Leroy-Btaulieu rozpoczyna twier
dzeniem, że wolność stowarzyszania się jest prawo
witą, ponieważ jest ona konsekwencją, formą, integralną 
częścią wolności osobistćj, że— innemi słowy wolnoso
osobista jest dopiero wtenczas zupełną, gdy mieści w 
sobie wolność stowarzyszania się. Przewiduje on 
następnie przypadek, w którym owa wolność me 
zgadzałaby się z wolnością osobistą, którśj jednakże 
stanowi cząstkę i kończy tem, że chcąc zabezpieczyo 
tryumf wolności osoblstój, nie należałoby się obawiao 
usunąć wolność stowarzyszania się. To znaczy, ze 
wolność stowarzyszania się jest zarazem główną 
częś ią wolności osobistój i przeszkodą do zupełnego 
tejże rozwinięcia |ię. Jak wytlomaczyo podobne 
sprzeczności pod piórem tak światłego pisarza ja 
pan Leroy Beaulieu ? Wszystko to pochodzi z tego 
fałszywego pojęcia, że szkoła literalna posiada wo - 
ność, czyli, że wolność jest najwyżsiem dobrem, że 
jest ostatecznym cele» życia, podczas kiedy jest ona, 
tylko środkiem, prawem, jakie ma człowiek do speł
niana samema swego przeznaczenia.

Najwyższem dobrem człowieka jest urzeczywi
stnienie i zapewnienie panowania porządku i spra
wiedliwości tu na ziemi. Aby nad tem pracowao 
skutecznie, ma on prawo liczyć tak ua współdziała
nie bliźnich, jak na swe s ły osobiste.

Wolność osobista i wolność stowarzyszania się 
są równo prawowitemi i nie należy wyszukiwać 
wyższości wewnętrznój jednój nad drugą. Tylko cel, 
do jakiego zmierzają, daje miarę ich wzajemnćj le
galności a jeżeli jest prawdą, że sprawiedliwość od
osobniona ma prawo do ochrouy przeciw zaczepkom 
siły połączonćj, nie mmój jest prawdziwem, że spra
wiedliwość sprzymierzoua ma prawe osłabić opór 
osobisty.

Ministrem oświaty
w wielkiem a dla nas z wielu powodów sympa- 
tycznem państwie został rodak nasz, dotychcza
sowy wiceprezes rady państwa, dr. Madeyski.

Należy się nam w imieniu całego społeczeń
stwa, które reprezentujemy, wyrazić radość na
szą, a zarazem cześć dla męża, który umiał sobie 
zjednać nie tylko zaufanie korony ale i szero
kich a wpływowych kół, które go na to wywyż
szenie podniosły.

Już sam fakt, że znów rodacy nasi zajęli

Pogadanka socyalna. K0RESP0NDENCYE.

ii.
Jskkolwiek kwesty» syndykatów zawodowych 

jtst wielce zajmującą, nie jest ona niewyczerpaną, 
iakby przynajmnićj sądzić należało, wnosząc z bra
ku orygiualuości artykułów przesuwających się przed 
naszemi oczami. Tymczasem znany socjolog fran- 
cuzki Leroy-Beaulien ogłasza nowe stndynm, napię- 
trzone liczbami i zcanemi formułkami. 8kreśla on 
nasamprzód dzieje ustawodawstwa, odnoszącego się 
to wol rości stowarzyszania się. Przypomina system 
prohibicyjny z 1791 r., tolerancyą pełną sympatyi 
drugiego cesarstwa, wreszcie system równości, za
prowadzony w 1886 r. Następnie daje on pogląd 
na organizacyą i działanie syndykatów obecnych, 
porównując ich czynność z działaniem Trades Dnio- 
ców; te ostatnie są stowarzyszeniami, prowadzonemi, 
w karności, silnie zorganizowanemu które rozporzą
dzają znacznemi środkami w celu filantropijnym i 
czysto defensywnym; we Francyi syndykaty robo
tnicze są tylko maihinami wojennemi, zorganizowa- 
remi w celu agitowania i pozbawionemi joważnych 
źródeł pieniężnych.

Autor oświadcza się za wolnością stowarzy
szania się, ale żąda zastósowywania do wszystkich 
syndykatów surowego prawa, usunięcia wszelkiego 
monopolu na ich korzyść, zakazu rozprzestrzeniania 
ich władzy po za granice nakreślone przez członków, 
oćpowiedzialności za czyny wob<c sędziów rozjem- 
tzyen itd. „Jako stanowczy zwolennicy wolności 
stowarzyszania — powiada on — zważywszy, ie 
ona stanowi jednę z części wolności indywidualnćj, 
że jest jtduym z warunków „self-help“ albo dobro
wolnego usiłowania obywateli, możemy tylko pochwa
lni ogólne przepisy ustawy z 1884 r.

„Ale wolność syndykatów, jakkolwiek poszano 
wania godna, nie może byc uświęconą, chyba wten
czas, jeżeli syndykaty same szanują wolność indy
widualną, jeżeli nie zdążają do żadnego monopolu, 
do żadnego przywileju, do przymusu, jeżeli wolno 
każdemu do nich należeć lub trzymać się od nich zdała,

Z prowincyi, w listopadzie. 
(Inspektorowie a „Amtsverschwiegenheit“).

Nie zdziwiłem się wcale, gdym w piśmie wa- 
8zćm wyczytał, źe na konferencją katolickich na
uczycieli obwodu wolsztyńskiego został zadany re
ferat pod tytułem : „Amtsverschwiegenheit“. Ponie
waż pojęcie o „Amtsverschwiegenheit“ jest bardzo 
szerokiem, przeto byłoby rzeczą koniecznie potrzebną, 
żeby ten wyraz leksykonu biurokratycznego ściśle 
określono i" zdefinowano. A że to jest konieczno
ścią, niech posłuży za przykład, co się np. pod ru
brykę „Amtsverschwiegenheit“ podciąga:

Wszystkie osobiste sprawy nauczyciela, jego 
dochód w pieniędzach i roli, dochód w zbiorach, 
liczbę dzieci szkolnych itp.; nawet obchodzenie się 
z nauczycielem wobec dzieci — to wszystko należy 
tu i owdzie do „Amtsverschwiegenheit“.

Niech jednak publiczność wie o tćir, że na 
polu szkólnictwa naszego wre knlturkam|f skryty, 
podziemny, zasłonięty tą tajemnicą nakazaną. Nauczy
ciele milczą, a wiedzą czemu.

Ale złowrogiem jest to milczenie. Wyrodziło 
ono niejednych hypokrytów, nmizgaczy, brak otwar
tości w wynurzaniu niedomagać i usterek. Cierpi na 
tem szkoła i wychowanie, bo nie jedno trzebaby 
oddać pod sąd opinii pubiicznśj, ale z obawy przed 
następstwami za złamanie tajemnicy milczy,się.

Niewątpliwie cierpi tćź na tem katolicyzm. 
O ile — o tem się rozpisywać nie będę. Kto głę- 
hićj w wewnętrzne życie niejednego nauczyciela 
zajrzy, ten odgadnie skutki, jakie wyrodziła ta 

Amtsverschwiegenheit“ na nim. On się niczego 
nie obawia, tylko inspektora. Tego pozyskać, to 
całe, zadanie Diejednego nauczyciela!

Ja sądzę, że niechaj sobie ta „Amtsverschwie
genheit“ będzie, jeżeli się protestanccy inspektorowie 
bez nićj obyć nie mogą, ale kapłani nasi powinni 
obok inspektorów, czy też mimo ich, pozyskać szer
szy jak obecnie wpływ na szkołę i na nauczyciela.



Mleaty.
* Berlin, 13 listopad». Cesarz wyjechał na 

polowanie do księcia Lichnowskiego na 8zlązk, zkąd 
powróci do Berlina w środę rano, cesarzowa zaś 
udaia się z księżną Amelią slezwicko-hoisztyóską do 
Drezna w odwiediiny swej matki.

— O e 8 a r 8 k i rozkaz gabinetowy do oficerów, 
wydany z powodu słynnego procesu lichwiarskiego 
w Hanowerze, nie zawiera nowych przepisów kar
nych, przepisuje tylko, aby przeciwko oficerom, za- 
wikłanym w najdrobniejszój części w proces, wystą
piono w drodze sądu honorowego i aby bez wyjątku 
dano dymisyą każdemu, który przytem w jakikol
wiek bądź sposób ubliżył honorowi swego stanowiska. 
W dalszym ciągu wyraża cesarz swą niechęć z tego 
powodu, że tak mało uwzględniono dawniejszy jego 
rozkaz, dotyczący potrzeby skromniejszego życia i 
nakazuje, aby jeneralue komendantury wymieniły mu 
tych dowódzców pułku, któizy nie występują w tym 
względzie z dostateczną surowością i nie dość sta
rannie czuwali nad powierzonemi sobie korpusami 
oficerskiemi.

— Przeoiwko sejmikowi socyalistycznemu 
w Kolonii a mianowicie przeciwko stanowisku tegoż 
w obec kwestyi związków zawodowych zaznacza się 
obecnie po za obrębem Berlina żywa opozycya. 
Uwydatniła się ona zwłaszcza na socyalistycznem 
zebraniu w Hali, na którem zaczepiono bardzo ostro 
dep. Auera. Wyrażono tam surową krytykę uchwał 
zjazdu koloóskiego i wyrażono nadzieję, że na na
stępnym zostanie wybrany nowy zarząd stronnictwa 
a wreszcie uchwalouo rezolucyą osobną skierowaną 
przeciw Auerowi.

— Przeciwko wyborowi do sejmu takzna- 
cznój liczby laudratów (48) występuje „Nat. Lib, 
Corr.“, zaznaczając, że wybieranie najzależniejszych 
urzędników administracyjnych sprzeciwia się istocie 
i celowi reprezentacyi ludowój. Jest ona do pe
wnego stopnia ustanowiona dla kontroli i czuwania 
nad rządem i administracją i jestto największą 
sprzecznością, skoro się wybiera ich organa właśnie 
na przedstawicieli ludu i to jeszcze w tak ZDacznój 
liczbie. Wielu z posłów tego rodzaju, zwłaszcza 
nowych, zawdzięcza wedle „Nat. Lib. Corr.“ swój 
wybór nierzetelnemu 1 niewłaściwemu nadużywaniu 
swój władzy, nienależnemu naciskowi na słabych, 
żądnych korzyści i bez charakteru wyborców.

— Na posiedzeniu sobotniem przyjęła 
Rada związkowa traktat handlowy Niemiec z Hi
szpanią.

— Złożenie z urzędu dep. Ahlwardta jako 
rektora stało się dopiero teraz prawomocnem po za
twierdzeniu ze slrony ministerstwa wyroku branden
burskiego, prowincjonalnego kolegium szkolnego. Od 
1889 r. był Ahlwardt w urzędzie suspendowany, w 
którym to czasie mia°to Berlin płaciło mu połowę 
pensji.

Telegramy.
Bary i, 13 listopada. Pewien socjalistyczny 

dziennik ogłosił tajny referat prokuratora z Douai, 
przesłany ministrowi sprawiedliwości Guórinowi, 
a zalecający sądowe ściganie syndykatów górniczych. 
Referat ten dostał się przypadkowo w ręce socya- 
listów. Urzędnik biurowy, niosąc go z ministerstwa 
sprawiedliwości do prezesa ministrów p. Dupuy, 
zgubił go w drodze. P. Dupuy miał czynić z tego 
powodu wyrzuty ministrowi oświaty, tak, iż tenże, 
wedle „Figara“, podał prośbę o dymisyą.

Paryż, 13 listopada. „Temps“ donosi z Ko- 
tonn, że jenerał Dodds zdcbył miejscowość At- 
scheribe, którą Behanzin obrał sobie za rezydencją. 
Dahomejczycy mieli, wedle tego doniesienia, poddać 
się i wydać Fiancuzom 400 karabinów, cztery 
działa i amunicją.

Jenerał Dodds przyjmował posłów sąsiednich 
82 czepów, którzy przyrzekli mu, że Behanzinowi bę
dą przeszkadzali w ucieozce. Wiadomości te nie zo
stały dotychczas urzędownie potwierdzone.

Paryż, 13 listopada. W Besancon przyare- 
sztowaoo dwóch anarchistów, którzy rozpowszech
niali plakaty, apoteozujące zamach w Barcelonie.

Londyn, 13 listopada. „Times“, porównując 
w artykule wstępnym floty europejskie, twierdzi, że 
na flotę angielską należy poświęcić 100 milonów 
funtów szterlingów, jeśli ma być niezwyciężaną.

Londyn, 13 listopada. „Times“ donosi z 
Bangkoku, ze Francuzi ciicieli zniewolić tubylców do 
bezpłatnój pracy nad drogami po lewój stronie Me- 
koDgo i kilku Laosów zastrzelili, ponieważ stawiali 
opór. Cała górska okolica Tonkinu poniosło wsku
tek tego rokosz, wobec którego Francuzi są bezsil
nymi. Tuziemcze wojsko jest zdemoralizowane i 
przyłącza się do powstania.

Londyn, 13 listopada. Izba gmin po przy
jęciu bilu o kasach oszczędności w drugiem czyta
niu, odroczyła swoje posiedzenia do czwartku.

Ateny, 13 listopada. Izba deputowanych od
roczyła swoje posiedzenia na tydzień.

Krucyfiks.
-------- --------------

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 268.)
I zoo*u mjśl jego powracała do rozważania

czynu i znowu przechodził wszystkie okoliczności, 
potrzebne do bezpiecznego wykonania go. Co za 
natchnienie, myślał, i jaka szkoda, że nie znalazło 
wyrazu we fakcie w chwili, kiedy się nasuwała spo
sobność! Rozważał nad tem, dla czego mu to da- 
wn ćj nigdy na myśl nie przyszło, przez te wszyst 
kie lata, jako środek uwolnienia się od despotyzmu, 
który nienawidził. Przywoływał na pamięć różne 
sceny w domu, w których Paweł odgrywał rolę. 
Przypominał sobie teraz, jak w pewną niedzielę po 
południu znajdowali się wszyscy razem, zanim poszli 
na Corso i jak starał się przekonywać Maryą Lu
dwikę i Łncyą o szaleństwie tracenia czasu na oho- 
dzenie do kościoła w niedziele. Zdawało mu się, 
że dowodził ła odnie i rozsądnie. Ale nagle Paweł 
mu przerwał, mówiąc, że nie pozwoli porównywać 
kościoła z cyrkiem, ani księży z kuglarzami i skocz
kami na linie. Dia ezego nie ? Wtenczas kobiety 
zaczęły się gniewać i płakać i mówić o blużaierstwie, 
aż wreszcie sam siebie nie mógł już słyszeć. To 
bjła wina Pawła. Gdyby go tam me było, kobiety 
byłyby słuchały cierpliwie i z pewnością byłyby od-

Bialogród, 13 listopada. Skupczyna wybrała 
Pasicza prezese i-, a Katicza i Wulkowicza wice
prezesami. W środę zostanie skupczyna uroczyście 
otwartą.

Wiedeń, 18 listopada. Cesarz przyjmował 
wczoraj po południu byłych ministrów hr. Taaffegc, 
dr. Gautscha, Zaleskiego i dr. 8teinbacha. Wedle 
„MoDtagsrt vae“, cesarz podarował wszystkim mini
strom gabinetu Tasffego swój portret z własnorę
cznym dopiskiem.

Wiedeń, 13 listopada. Umarł były minister 
baron Bach.

Cesarz wyjechał wczoraj wieczorem na uroczy 
stości weselne do Monachium.

Z pobito Najpnewiel. łs. Arcjpastena»Gnieźnie.

Gniezno, 13 listopada,
Najprzew. ks. Arcypasterz od tygodnia rezy

dując w Gnieźnie, codzień prawie zwiedza semina- 
ryum duchowne, w którem oprócz przebudowania 
gmachu różue zmiany są zaprowadzone, wodoeiągi 
i kaloryfery założone, tak że cały bndynek uległ 
zmianie korzystnój dla zdrowia jego lokatorów. 
Jest nadzieja, że wzmiankowane prace budowlane 
wkrótce będą ukończone i. kurs praktyczny dla 
kleryków się rozpocznie.

Dnia wczorajszego Najprzew. ks. Aicypasterz 
dawał po południa dwom tutejszym Towarzystwom 
posłuchanie. Najprzód męzkiej kouferencyi św. Win
centego a Paulo, którą przedstawiał obecny jó) 
prezes ks. Raatz i w imieniu zebranych do Najprze- 
wielebniejszego ks. Arcypasterza przemawiał. Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz zaznaczył swą 
radość z licznego zebrania członków Towarzystwa — 
którzy też całą obszerną salę szczelnie zapełnili — 
a następnie w przydłuższem przemówieniu zagrzewał 
obecnych do pełnienia uczynków miłosierdzia, kładąc 
przytem przycisk na to, aby członkowie nie zado- 
walniali się tylko niesieniem materyalnćj pomocy 
ubogim, ale wielką troskliwością otaczali ubogich na 
duchu, moralnie upadłych, zaniedbujących swe obo
wiązki kościelne, żyjących w związkach zakazanych, 
niedbających o religijne wychowanie dzieci.

Najprzew. ks. Arcypasterz bardzo łaskawie 
rozmawiał nietylko z członkami zarządu, ale prawie 
z wszystkimi obecnymi, wypytując się o stósunki 
ich rodzinne i domowe, o rzemiosło przez nich 
uprawiane.

Po półgodzinnem posłuchaniu zapewnił Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcypasterz zebranych człon
ków konferencyi, że i w przyszłości będą u Niego 
mile widziani, a na znak swój życzliwości udzielił 
im arcypasterskiego błogosławieństwa.

Skoro Towarzystwo św. Wincentego a Paulo 
ustąpiło, zaraz salę zapełnili członkowie Stowarzy
szenia Terminatorów, którzy w pokaźnśj liczbie, 
około 200, wystąpili z sztandarem i innemi ozna
kami. Ich również przedstawiał Najprzew. księdzu 
Arcypasterzowi po stósownój przemowie obecny ich 
prezes ks. Raatz. Najprzew. ks. Arcypasterz prze
mówił po ojcowsku do młodzieży, przestrzegając ją 
przed zwodzicielami, którzy, jak Heród za życia 
Chrystusa Pana mordował ciała niemowlątek, teraz 
na ich dusze czychają, gotując zatadzki i zgorszenia, 
kusząc do niemoralności. Najprzew. ks. Arcypasterz 
gorącemi słowami wzywał ich do cnotliwego życia 
i zwrócił im uwagę na to, że cnota bynajmniśj nie 
ma być smutną i człowiekowi nie zabrania niewinnój 
zabawy. Wielka radość malowała się na twarzy 
młodzieńców, gdy Najprzew. ks. Arcypasterz ze
zwolił na odśpiewanie kilku pieśni, poczem i kilku 
terminatorów jeszcze deklamowało. Najprzew. ks. 
Arcypasterz z wielu uczniami rozmawiał, wypytując 
się o rzemiosło, którego się uczą, a obiecując wre
szcie członkom Stowarzyszenia i na przyszłość ojco
wską swą opiekę i protekcyą, udzielił im arcypaster
skiego błogosławieństwa.

W otoczeniu Najprzew. ks. Arcypasterza znaj
dowali się podczas obydwóch posłuch* ń JWks. ka
nonik Kubowicz i kapelan ks. Stryjakowski.

I. Z powodu rozpoczynającego się dzisiaj 
o godzinie 6 wieczorem Sejmiku Związku 
Spółek Zarobkowych, podajemy ustanowiony w 
uzupełnieniu § 23—33 statutu dla Związku Spółek 
na Poznańskie i Prusy Zachodnie

Regulnmin
dla Sejmików Związku Spółek.

§ 1. Sejmiki Związku, zwyczajne lab nadzwy
czajne, zwołuje Patron za uchwałą Patronatu lub na 
żądanie 10 do Związku należących Spółek.

§ 2. Sejmiki zwyczajne odbywać się będą co 
rok i to najpóźniój w miesiącu październiku.

§ 3. Spółki winny wnioski swoje, mające sta
nąć na porządku obrad Sejmiku, nadesłać Patrona
towi najpóźniój do 1 sierpnia.

niosły korzyść z jego roz.-ądnój mowy. Przy innój 
sposobności Marek oświadczył, że Łucyi nie powinno 
się uczyć niczego o chrześciaństwie, łe Bogiem jest 
rozum, że Garibaldi ochrzcił jedno z dzieci imieniem 
Rozum i że os, Marek, mógłby ochrzcić tak samo 
drugie równie efektownie. Paweł wmieszał się i Ma- 
rya Ludwika oparła się temu. Spór trwał blizko 
miesiąc, poczem Marek widział się zmuszony zanie
chać nierównój walki, zaprzysięgając zemstę w przy
szłości pod inną postacią.

Wiele, wiele takich scen przesunęło mu się 
przez myśl a w każdćj z nich Paweł był przeciwni
kiem, wrogiem jego pokoju, obrońcą tego wszystkiego, 
co oa nienawidził i czem gardził. W wielkich i ma
łych rzeczach brat był jego antagonistą od dojrza
łego wiekn, przez lat ośmnaście małżeństwa do osta
tniego dnia. A jednak bez Pawła nie byłby mógł 
pewnie spodziewać się ułożenia sobie takiój fortanki.

To było jednem z głównych źródeł upokorzenia 
w jego własnych oczach. Przy takim charakterze, 
jak jego, jestto tzeczą prawdziwą, iż trudnić) jest 
przebaczyć dobrodziejstwo, niż zniewz»gę. Może byłby 
się czuł mniej rozgorjczouy naprzeciw bratu, gdyby 
z jego rąk me był odbierał zleceń i zamówień, które 
zamieniły się w monetę, złożoną w banku. Przykro 
mu było patrzeć na Pawła, wiedząc, że zawdzięczał 
dwie trzecie majątku takiemu źródło. Gdyby mógł 
się pozbyć księdza, byłby zaraz uwolniony od ta
kiego ciężaru tego wszystkiego, co zatruwało mu

§ 4. Sejmiki odbywać się winny w miejscu, 
gdzie istnieje Spółka do Związku należąca.

Spółka wyznacza Komitet celem przysposobie
nia przyjęcia Sejmiku.

Uchwały Komitetu określające, w jaki sposób 
ma być Sejmik przyjęty, podlegają zatwierdzeniu 
Patrona.

§ 5. Sejmik zagaja Patron. Na 8ejmiku 
może tylko członek Spółki reprezentować Spółkę do 
Związku należącą. Zaleca się zaś, aby pełnomocni
ctwo do zastąpienia Spółki na Sejmiku otrzymał czło
nek Zarządu albo Rady nadzorczój.

Sejmik wybiera marszałka i jego zastępcę z 
grona reprezentantów Spółek do Związku należących, 
oraz dwóch sekretarzy, z których jeden spisuje pro
tokół, drogi zaś zapisuje zgłaszających się do głosu.

W protokóle zapisuje się rzeczywisty przebieg 
rozpraw i dosłowne brzmienie uchwał bez referatów 
i przemówień.

W końcu Sejmiku odczytuje i przyjmuje się 
protokół.

Podpisanie protokółu winno nastąpić w myśl 
§ 82 Statutu dla Związku.

§ 6. Po otrzymaniu głosu mówić wolno tylko 
przez 10 minut. Wyjątek w tym względzie stanowią 
patron, referenci i wnioskodawcy.

§ 7. Sejmik wyznacza komisye do obrad nad 
poszczególnemi punktami porządku obrad.

Członek Patronatu do tego wyznaczony zagaja 
każdą komisyą, która wybiera przewodniczącego i 
referenta. Przewodniczący komisyi podaje marszał
kowi nchw&ły komisyi i nazwisko referenta pi
śmiennie.

Protokółu z obrad komisyi się nie spisnje.
Sejmik wybiera komisyą z 8 członków celem 

zrewidowania kasy patronackiój.
§ 8. Marszałek kieruje obradami Sejmiku. 

Bez jego pozwolenia ni* wolno zabierać głosu. On 
sam nie bierze udziału w rozprawach.

Marszalek udziela głosu mówcom z kolei, w ja
kiój ich zapisał drugi sekretarz.

Tylko Sejmik sam na wniosek marszałka może 
ograniczyć czas mówienia referentom.

Patron zabiera głos każdego czasu. Po zam
knięciu dyskusyi tylko wnioskodawcy i referenci 
mogą uzyskać głos.

Marszałkowi wolno powoływać mówców do rze
czy i porządku.

Wnioski odnoszące się do porządku obrad po
winien marszałek natychmiast poddać pod gło
sowanie.

Wzmianki osobiste załatwiają się po zamknię
ciu odnośnych obrad.

§ 9. Sposób głosowania przepisuje § 29—81 
Ustaw Związku. Przy wyborach karteczki zawiera
jące za wiele nazwisk uważa się za nieważne.

§ 10. Uchwały dotyczące spraw związkowych 
obowiązują wszystkie Spółki do Związku należące.

§11. Niniejszy regulamin zobowiązuje Spółki 
z chwilą potwierdzenia go przez Sejmik.

II. Ukonstytuowany do roku 1894 Zarząd 
Związku w składzie następującym:

1) Ks. Wawrzyniak, Patron, 2) dr. Rzepni- 
kowski, wicepatron, 3) Thiel Józef, sekretarz, 4) 
dr. Kasztelan, podskarbi, 5) Głębocki, 6) ks. Ko- 
tecki, 7) Orłowski, 8) Theurich* 1), 9) Więckowski, 
10) Wyczyński — rozwijał czynność swoją na mocy 
uchwalonego 13 września 1892 r. Regulaminu, 
ujętego w następując-3 paragrafy:

§ 1. Patronat wybrany przez Sejmik tajnem 
głosowaniem, wybiera na osobnem posiedzeniu nie
zwłocznie Patrona, Zastępcę, Sekretarka i Polskar- 
biego i komuuikuje rezultat wyborów Sejmikowi.

Urzędowanie członków kooptowanych kończy 
się razem z urzędowaniem wybranych przez S-jmik 
członków, po ubiegłem trzeehleciu.

§ 2. Zebrania Patronatu odbywać się mają 
wedle potrzeby. Zwołuje takowe Patron — a zwo
łać je na żądanie dwóch członków niezwłocznie po
winien. — Za uchwałą większości może się zebranie 
odbyć po za Poznaniem.

§ 8. Patron kieruje czynnością Patronatu, 
prowadzi korespondeneye, uprasza referentów do pc- 
jedyńczych spraw, ustanawia tymczasowy poiządek 
obrad, konstatuje i komunikuje rezultat piśmiennego 
głosowania członków Patronatn, przechowuje akta, 
ogłasza Sprawozdanie Spółek i zagaja Sejmiki.

§ 4. Patrona zastępuje w razie potrzeby Wi- 
cepatrou.

§ 5. Sekretarz spisuje aa posiedzeniach Pa
tronatu protokół, odczytuje takowy i podpisuje po 
przyję-iu wraz z Patronem.

§ 6. Kasyer prowadzi kasę Związku, ściąga 
składki, dokonywa wypłat, i to — nieetatowych za 
asygnatą Patrona — układa z tymże etat do po
twierdzenia — oraz zdaje sprawozdanie kasowe na 
posiedzeniach Patronatu i na Sejmikach.

§ 7. Członkowie Patronatu mają prawo sta
wiania wniosków, potwierdzają przedkładany etat,

’) Ustąpi! 6 czerwca 1898.

życie. Wystawiał sobie żonę i córkę, słuchające 
z szacunkiem jego wywodów i zaczynające wykony
wać jego zasady, Jana Baptystę, jako wymownego 
członka izby w starój restauracji, zreformowanego, 
uwolnionego od nierozsądnego przywiązania dla Pa
wła — skoroby tego ostatniego nie było na świecie
— i ostatecznie jako męża Łucyi i ojca dzieci, któ- 
reby ochrzcono imieniem Rozumu, i któreby były go
dnymi następcami Marka.

Badając postać przez soczewkę, dostrzegł ma
leńką niedokładność w miejscu, w którem ostre 
ciernie dotykały srebrnego czoła pięknój, umęczonćj 
głowy. Obejrzał się za narzędziem dość delikatnem 
do tśj roboty, ale żadne mu nie odpowiadało. Chwy
cił więc ostry, cienko zakończony instrument, który 
był odrzucił po scenie porannój. Był za długi i zbyt 
ostry, ale w jego zręcznych palcach mógł wykonać 
tę robotę.

— Dziwne! — mruknął, dotykając narzędzia.
— Jest to rodzaj konsekracji 1

Kiedy dokończył pracy, wsunął instrument do 
kieszeni bluzy, jak gdyby się obawiał, by go nie 
zgubić. Nie potrzebował go już, jakkolwiek pracował 
przez parę godzin z rzędu.

Myśli, które przeszły przez jego głowę, powra
cały i nie traciły jasności. Przeciwnie, zdawało się, 
że chwilowy impnls z rana zamienił się w tych 
kilku godzinach w stały, niezachwiany zamiar. 
Raz wstał ze stołka i idąc w kąt izby, odsunął

ustanawiają czas, termin i porządek obrad Sejmi
ków, podejmują się opracowania pojedyńczych refe
ratów i przekazane im sprawy załatwiają.

§ 8. Patronat ustanawia rewizorów, przeka
zuje im odnośne Spółki i wyznacza wynagrodzenia.

W sprawie rewizji uchwali Patronat osobną 
„Instrukcją“ dla Rewizorów.

Sprawozdania rewizyjne Spółek w odpisie do
starczane będą Dyrekcji Banku Związku, która 
też stawiać będzie swe wnioski co do monitów dla 
Spółek.

O dniu każdćj rewizji powiadomionym będzie 
Bank Związku, ażeby w nićj mógł wziąść udział.

§ 9. Patronat stawia kandydatów, których się 
poleci do Rzdy nadzorczój Bznku Związku.

Poznań, 13 września 1892.

JEKJTOZ1X1K.A
miejscowa, prowinoyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, wtorek 14 listopada.
* Donlsslsala urzędowa. Król nadal dawniejszemu 

dzierżawcy dóbr Rndziwilłowskich, obecnie kapitaliście Ru
dolfowi Langemn we Wrocławiu, król, order koronny 
czwartśj klasy.

* Z Gniezna. Klerycy gnieźnieńscy stawić 
się mają w seminaryum w priysełu piątek; w sobotę 
nastąpi uroczyste otwarcie zimowego kursu przez 
samego Najprzew. k<. Arcypasterza.

* „Orędownik“ wynalazł w Poznania „katylinarną 
kuźnią“, która nie przestajo fabrykować potwornych i nie
godziwych kłamstw, „żeby zohydzić partyą Indową a także 
dr. Szymańskiego.“ W swój nieprzebrani) życzliwości 
dla nas „Orędownik“ szerzenie pierwszego kłamstwa, ja
koby partya Indowa stała w porozumienia z niemieckimi 
postępowcami, zarzuca wprost „Kuryerowi“, a o dwóch 
drngich „kłamstwach“ mówi tak niejasno, że przeciętny 
jego czytelnik znowu tylko „Knryera“ będzie uważał za 
winnego zbrodni kolportowania różnych wieści o p. Szy
mańskim, p. Offierskim i ks. dr. Jażdżewskim. Wobec ba
łamutnego przedstawienia rzeczy w „Orędowniku“ uważa
my za obowiązek nasz stwierdzić wobec naszych czytel
ników co następuje:

Kato nas obchodzi, czy „partya indowa“ stała isto
tnie przy ostatnich wyborach w porozumieniu z niemiec
kimi postępowcami, czy nie, — kto atoli na podstawie 
cytatu z naszego pisma, opiewającego, że „przez cały czas 
agitacji przedwyborczćj „Oręd.“ był narzędziem tutejszych 
liberałów niemieckich, którym się zdawało, że przez niego 
wpływ duchowieństwa i inteligencji złamią“, śmie twisr- 
dzić, że my istotnie zrobiliśmy partyi „ludowój“ zarzut, 
jakoby porozumiewała się z niemieckim postępem, ten 
wogóle nie umie myśleć logicznie i nie powinien wdawać 
się w czytanie gazet, a cóż dopiero pisywać do nich! 
Można przecież przez postępowanie nierozsądne stać się 
czyjemś narzędziem, wcale nie wiedząc o tem, a to nawet 
„Orędownik“ zrozumie, że jege secesja tylko naszym 
wspólnym przeciwnikom politycznym na korzyść wyjść 
mogła.

Co do wielkich sum, jakie wydać miano ze strony 
secesyi na agitacją, to być może, żeśmy o tem wspo
mnieli, te istotnie protektorzy secesyi nie musieli oszczę
dzać swych kieszeni, i to śmiało dziś jeszcz# powtórzymy, — 
ale kłamie, kto twierdzi, iżbyśmy w tój sprawie mieli 
byli wskazywać na kogokolwiek palcem.

Cośmy wreszcie pisali o wewnętrznym związku 
przyczynowym pomiędzy publiczną krytyką, jakiój sobie 
ks. prał. J. pozwolił w Brodzie wobec swych kolegów, 
a pewnemi objawami agitacyi przy ostatnich wyborach do 
sejmu, tego nie cofamy, ale chcieć tę naszą uwagę wiązać 
z jakiemiś listami, które ks. Jażdżewski miał pisywać 
z Berlina do p. Szymańskiego, to niegodziwa perfidya. 
Samo się przez się roznmie, że plotki krążące w tym 
ostatnim względzie w Poznania masiały się odb:ć i o na
sze uizy, ale kłamstwem jest rozmyśl nem twierdzenie, 
jakibyśmy w jakikolwiek sposób wyzyskali tę Bytnacyą, 
celem szkodzenia dobrój sławie ks. prał. J.

Śmieszne są też desnncyatorskie pretensye „Orędo
wnika“ w „odsłanianiu“ naszych „współpracowników“, 
w czem sobie widocznie za przykład wziął szlachetne 
czyny „Dziennika Poznańskiego“. Że p. dr. Łebiński jest 
przyjacielem naszego pisma, mamy to sobie za wielki za
szczyt, którego nam wieln może zazdrości, żeby zaś pra
cował w „Kury er ze* jest nowym fałszem i kłamstwem 
„Orędownika“. Nie wiemy, czy p. dr. Ł. zechee odpo
wiedzieć „Orędownikowi“ na wszystkie kłamstwa i insy
nuacje, popełnione co do jego osoby, ale zdaje nam się, 
że nieprzyjaciele p. dr. Ł , kn zawstydzeniu jego „przy
jaciół“ uwzięli się, żeby zrobić z niego „wielkiego czło
wieka“, do kiórój to godności, o ile go znamy, wcale nie 
aspiruje, a przynajmniej nie na tój drodze.

♦ Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek po 
raz czwarty obraz dramatyczny przez Barbitona: „Wer- 
nyhora.“

żelazem okutą skrzynkę z miejsca. Zardzewiały 
pierściń leżał w małem zagłębieniu u wierzchu 
drzwi w podłodze. Marek pochylił się nad nim 
z bladą twarzą i błyszczącemi oczami. Zdawało mu 
się, jak gdyby widział oiało Pawłs, wyciągnięte na 
ziemi, gotowe do spuszczenia w locb podziemny. 
Uniósł drzwi i opaił je o ścianę, spoglądając 
w czarną głębię. Woń wilgo-i uderzyła jego nozdrza 
ze zbutwiałych schodów. Zapalił zapałkę i po
trzymał ją nad otworem, aby zobaczyć, w jakim 
kierunku schody biegły na dół.

Coś poruszyło się za nim i wywołało mały 
hałas. Z krótkim okrzykiem grozy Mirek odskoczył 
od otworu i obejrzał się. Zdawało mu się, jak 
gdyby ciało zamordowanego poruszyło się na po
dłodze. Naprężona jego wyobraźnia orzerażala go, 
a oczy wychodziły prawie z głowy. Obejrzał ławę
i dostrzegł przyczynę odgłosu. Srebrny Chrystus, 
nieprzymocowany pewno w pozycji, w jakiój go 
złożono, upadł na bok własnym ciężarem.

Serce biło Markowi jak młotem, kiedy powró
cił do jamy i starannie zamknął drzwi, ustawiając 
ciężką skrzynię na dawnem miejsca.

Drżał gwałtownie, siadając na stołku i ocierając 
zimny pot z czoła.

Układając figurę na poduszce, z przestrachem 
obejrzał się poza siebie w stronę kąta.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W środę dramat Śardot: „Tbermidor.“
W sobotę po riz perw&zy komedy* Edward* Ła

bowskiego : „Przyjaciółki naszych ton.*
Biletów abonamentowych nabywać można w skin* 

dzie porcelany, szklą i lamp B. Sznlcaewskiego przy V\il- 
helmowskim płaco nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terów#, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Na wczornjszsm posiedzenia wydzialn historyczno
literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nank odczytał Naj 
przewielebniejszy ks. Bisknp dr. Likowski gruntownie 
wszechstronnie opracowaną rozprawę, p. t.: „Rent oka 
na wewnętrmy stan cerkwi ruskiej preed Unią brie 
ską“. Dostojny prelegent rozpoczął rzecz od wyczerp« 
jącćj charakterystyki ówczesnego episkopatu ruskiego, która 
niestety wypadła nadzwyczaj niekorzystnie. W obco ko 
pletnego upadku Biskupów nie dziw, że wśród nitazego 
duchowieństwa tej epoki, tak świeckiego, jak zakonnego 
panowała ciemnota i niemoralność. Dopiero działanie Je 
zuitów spowodowało założenie kilku wytazych szkół ru 
akich. W dalszym ciągu usłyszeliśmy gruntowną cha 
rakterystykę ks. Konstantego Ostrogskn go, który stanął 
na czele budzącego się ruchu reformatorskiego, był gorli 
wym patryotą, przywiązanym do Korony Polskićj i do 
cerkwi ruskićj, ale ostatecznie oddziałał niekorzystni« 
dzieło reformy, gdyż stawiał się ponad biskupów. Cie 
kawę szczegóły o Melecym Smotrzyckim, którego pisma 
dotąd za mało są znane, o Akademii Ostrogskiój i ujemnym 
wpływie jćj profesorów, sprzyjających po części herezyi 
o bractwach cerkiewnych, mh wpływie zgubnyi 
cerkiew i ich szkołach, — dalój o pobycie Pa 
tryarchy carogrodzkiego Jeremiasza li go na Rusi 
i jego podstępnem, wrogiem unii działaniu tamte 
o wystąpieniu Skargi, który pierwszy rzucił myśl o od 
rodzeniu kościoła ruskiego przez katolicyzm, i Jezuity 
Possewina, który tę myśl przyjął i pracował nad jój 
urzeczywiBtniem: oto bogata treść wczorajszego odczytu, 
któremu członkowie wydziału, zgromadzeni w większój 
niż zwykle liczbie, przysłuchiwali się z natężoną uwagą. 
Ponieważ odczyt przeciągnął się do godziny 8, przeto dy 
skusyą nad odczytem Dostojnego Gościa za jego zezwole
niem odroczono do przyszłego positdzenia za 2 tygodnie, 
na które ks. Biskup przybyć łaskawie przyobiecał.

* Na posiedzeniu wydziału przyrodniczego Towarzy
stwa Przvjaciół Nauk, odbytem 8 b. m., miał rozprawę 
p. inżynier Stefan Mizerski i objaśniał pracę drukowaną 
w Pamiętniku Fizyograficznym pod tytułem „Charaktery 
styka Wisły i o zjawiskach towarzyszących zamarżaniu 
rzeki przez Józefa Słowikowskiego, magistra nauk flzy 
czno-matematycznych i inżyniera na stacyi pomp wodocią 
gów warazawslich.

Zjawisko to rzadkie polega na tern, że czasem we 
Wiśle zamarżanie rzeki rozpoczyna się od zamarżania od 
dna rzeki, przez tworzenie się igieł lodowych, pomimo, że 
wierzch rzeki jest lodem niepokryty. Tworzenie się tych 
igieł lodowych przez ludność nadbrzeżną śnieżycą, lepą 
lub tłokiem nazwana, groźna jest dla wodociągów warsza
wskich, gdyż igły lodowe wchodząc do rury ssącój i ma
szyn wstrzymują dopływ wody

Zjawisko to nader rzadkie w rzekach europejskich, 
a dość częste w syberyjskich, jest technice znane, lecz 
naukowo, prawa na których się to wytwarza, jeszcze ści
śle nie są określone. We Warcie pod Poznaniem zjawi
sko to nie objawia się.

Prelegent kładł naciek na wartość tój pracy, która 
pomimo wielkiego zasobu wiedzy ścisłój i sumiennych ba
dań, jaśniejąca dokładnością i czystością języka i kartami 
jeograflcznemi objaśniona, odznacza się skromności t twier
dzeń i przypuszczeń, co jest c.chą ludzi prawdziwie i glę- 
boko naukowo wykształconych.

Pan dr. Franciszek Chłapowski referował o pracy 
Wahnschaffego: O tworzeniu się niżą niemieckiego.

Wykład swój poprzedził referent wspomnieniem 
poprzednich w tymże wydziale wygłoszonych odczytów, 
dotyczących epoki lodnikowój i jój następstw w niżu 
polsko-aiemieckim, a mianowicie dwóch rozpraw K Kar- 
śnickiego, z których jedna drukowana w roczniku II 
T. P. N., dalój licznych wykładów i komunikatów 
J. Stafarkiewicea, po części ogół zjawisk obejmujących 
(1879—80). po części do niżu wielkopolskiego zastósowa- 
nych (w r. 1883 i 1885), z których to komunikatów na 
wierceniach opartych, niestety żaden nie był ogłoszonym 
— choć nie mało już autorów zajmowało aię ob
jaśnianiem ukształtowania się niżu niemi -cko-polskiego 
rozmaitemi hypotczami, kwesty* ta pozostała ciemną, 
jedną z najciemniejszych w geologii, mimo blizkości epoki, 
do którój się odnosi. Dopiero po uporządkowaniu syote- 
matycznem materyału opartego na 200 wierceniach sko
rupy ziemskiój w północnych Niemczech — i z pomocą 
nowój zupełnie teoryi, postawionój przez Szweda Torrela, 
mógł eię Wahnschaffe pokusić o jaśniejsze przedstawie
nie i wytłomaczenie zmian, jakie lodmki dyluwialnego 
okresu na Niemczech i Polsce pozostawiły. Wprawdzie 
dzieło Wahnschsffego uwzględnia właśriwie tylko część 
olbrzymiego areału lodnikowego. bo niżu niemieckiego, ale 
wnioski, do jakich dochodzi, mają niemniój wielkie zna
czenie dla niżu polsko-litewskiego, w którym dyluwialne 
nasypy spoczywają na trzeciorzędowych osadach pofałdo
wanych, podczas gdy dalój na wschód, na tak nazwanej 
tafli rosyjskiój, podłożem dylnwialnych pokładów są po
ziome całkiem warstwy palecoiczne.

W I części swój pracy zajmuje się Wahnschaffe 
tylko stósunkiem, jaki zachodzi między ukształtowaniem 
powierzchni tój dyluwialnój niziny a ukształtowaniem jój 
podłoża.

W niżu niemieckim, zamkniętym od południa 1 nią 
środkowonienreckich gór, skierowaną od południa-wschodu 
ku północnemu zachodowi, od Raciborza aż do końca 
teutoburskiego lasu różnią się trzy pasy: 1) strefę po
łudniową t. j. pogórze przyległe tym górom, zamkniętym 
od północy linią wału w tym samym kierunku 
idącego (góry kozie, grzbiet dolnołnżycki, pasmo zwane 
Fleming; dalój ku zachodowi ltineburgska puszcza), a od
znaczające się zupełnym brakiem jezior, źródlisk, a nadto 
osadem żyznego „loessu“ na powierzchni.

2) pas środkowy tj. płaszczyzny poznańskie, bran
denburskie, staromarchijskie i z Holandyą graniczące ha
nowerskie, pełne moczarów i jezior w dolinach rzek da
wnych dylawiainych, w obec których rozmiary koryt rzek 
obecnych są maleńkiemi.

3) pas wału bałtyckiego, który poczynając się od 
Juetlaydyi, zmierza ku wschodowi, aby się połączyć z gó
rami konarskiemi, a dalej z urclskim grzbietem. Jest to 
falisty teren bałtyckiego pojeziorza.

Wszystkie te trzy strefy pokryte są osadami cha- 
rakterystznemi lodników, oczywiście w niniejszym lnb 
większym stopniu, najskąpiój stósunkowo Slązk i Poznań- 
skie, więcój zaś Prasy Wschodnie i Zachodnie. Nie tylko 
ku północy rośnie mięższeść tych pokładów, ale — i to 
zwłaszcza ku zachodowi. Przeciwnie grubość osadów

trzeciorzędowych (oligoeeaa i młóceni) jest najmocniejszą 
w Brandenburgii, w Pttnańskiem, oraa w Prosach (Za 
ckodaich i Wachodnieh), choć morza trzeciorzędowe zatarły 
po części ni-regularność rzeźby północnych Niemiec, o któ- 
tój przekonały głębsze świdrowe otwory, to jednakowoż — 
daięki wstrząśnieniom, jakie wystąpiły w śród .owy 
i dolnym mioonie, decydując o ksiułcie gór środkowo 
niemieckich I modelując świeżo ustawione osady, — niaiuy 
północno niemieckie przedstawiały w epoce lodnikową po- 
przedzającćj wcale pagórkowaty charakter, jak o te 
świadczą świdrowe otwory u. p. w Berlinie, Ratheoaa 
i pod Puzuaniem itp. Dowodzi to braku analogii między 
teraźairjszą a przeddyluwialną kos figo racją niżu nie 
mieckiego.

Wobec takich wyników wiertniczego badania upaść 
oetatecznie mnaiała teorya. „dryftow*“ Lyella tłómacaąe* 
do niedawna najlepiój dyluwialne osady (głazy narzutowe,

■'»rgle, gliny i piaski) jako Istotne napływy t. j. 
przeniesione na płynących od północy górach lodowych po 
morzu, które miało pokrywać cały niż w epoce lodnikowój 
Co więcój, wykazano nawet wierceniem w wielu miejscach 
wyraźnie słodkowodne osady dyluwialne, z czego wy 
uika, że nie morzem, ale pojezierzem poryłem rze
kami były północne Niemcy, niż Polski i Litwy 
w epoce przedlodnikowej. Zresztą nie trudno było do 
wieść, że znaczniej ze góry lodowe nigdyby nie były mo 

płynąć nawet po Bałtyku, po prosta dla jego miał 
kości, a przecież wiemy, że przeciętnie do 100 metrów 
dochodzą osady dyluwialne 1 te ni które głazy .narzutowe 
są tak olbrzymich rozmiarów, iż góiy lodowe je unoszące 
przeszło 1000 metrów we wodzie muaiałyby być zauu 
rzone.

Góry takie lodowe przewożą dotąd z Grenlandyi 
etosy głazów daleko po Atlantyku i osadzają na mieliźnie 
nowo fandlandzkiój, ale nie mielą tego materyaln w puch, 
a przecież głównym nasypiskiem dylnw.alnym są pokry 
wające niż margle, gliny i piaski, które są najwyraźniej 
produktem takiego zmiażdżenia brył kamiennych. Jedy 
nie przyjmując z Torrehm kontynentalne zlodowocenie 
całego obszaru Earopy póluocnój i środkowój obszaru obej
mującego 0,000 000—7,000.000 kwadratowych kilome 
trów i uważając — za tym szwedzkim badaczem — osady 
dyluwialne jako naauwiBka (Geschiebe) spodniłj moreny 
rozmiażdżającego wszystko lodowca, na tysiące stóp gru 
bego, nie zaś wieizchniój moreny, jak to dzieje się w lo
dowcach alp-jskich — można było wytlómaczyć obecną 
budowę i ukształtowanie niżu niemieckiego; tóm tóż wła 
śnie zajmuje się druga część pracy Wahnschaffego, któ 
rej dalsze streszczenie dla spóźnionej pory trzeba było 
odłożyć — Dla lepszego poglądu posługiwał się referent 
fizykalną kartą Niemiec (Andróego) mapą całego konty
nentalnego lodowca północno-europejskiego według teoryi 
Torrela, wreszcie Tenella porównawczą kartą obszarów 
teraźniejszego a dawniejszego (dyluwialnego) zlodowacenia 
(Gletschergebiete) na północnej i południowej półkuli.

W dyskusyi, w której udział brali hr. Cieszkowski 
i pan Koszutski, żądał ostatni szcz-gółów o chemicznych 
i fizycznych własnościach wspomnianego we wykładzie gó
rotworu, znanego pod nazwą niemiecką „Loess“, który 
pokrywa południową strefę n'żn niemieckiego a w Polsce 
stanowi żyzną glebę sandomierską, opatowską i części ln 
bełskiego. Referent odkładając na później wytłómaczenie 
powstania tego podyluwialnego już górotworu — według 
teoryi Richthouena — wspomniał tylko, że jest to chuda 

arglowa glina, zawierająca stósunkowo dnżo 
piasku, odznaczająca się nadzwyczajną drobno- 
zisrnistością, zupełny» brakiem plastyczności w wilgotnym 
stanie, a za to wielką przepuszczalnością skutkiem w głąb 
sięgających w niój dziutek prostopadłych, dzięki czemu 
zawsze pionowo obrywa się przy krawędziach dolin i 
charakterystyczno wytwarza jary. Co do nazwy żywcem 

niemieckiego w nauce przyjętój, a w naszój pisowni 
zaiste niedogodnój, to przydałoby się dochodzić jój równo- 
mianowników w gwarze lulowćj okolic, w których ten góro
twór jest rozprzestrzenionym. M. żeby się znalazł wyraz 
rdzennie polaki, któryby całkiem pojęciu Laess odpowie
dział. (w Lubelskiem nazywają ten rodzaj gliny „popie- 
latką).

P. Szczerbióski demonstrował na najrozmaitszych 
pożywkach wychodowane bakterye czerwonego, białego i 
żółtego gronowca (.taphyloccns pyogenes anrens, albus.i 
lufeus), które — w wszystkich trzech okazach obok sie
bie — co należy do rzadkości — in-jdowały s:ę w krwi 
zmarłego człowieka.

Na członków przyjęto jednogłośnie p. inżyniera Ste- 
fma Mizerskiego, p. Mańkowskiego, autora spisu motyli 

p. dr. Wacława Martena, W. Seceerbiński, sekr. wyd.
* Mniemana Franciszka Gieburowska nazywa 

się rzeczywiście G o i ę b s k ą i swego czasu siedziała
Franciszkanów, tn w miejscu, przez trzy tygodnie jako 

wary&tka.
* Na znanój uczcie wolnomyślnych w Poznaniu 

oświadczył adwokat Landsberg pomiędzy iunemi, że kom
promis wolnomyślnych z Polakami swatać należy za 
zupełnie dozwolony, zwłaszcza że Polary dowiedli, te 
stoją na gruncie konstytucyi niemieckiój i praskiej, a mia
nowicie skoro są „n góry“ o wiele lepiój zapisani, ani
żeli wolnomyślni.

* Ow dozórca więzienia, o którym sądzono że za
ginął, a który, jak to wczoraj jnż donosiliśmy, powrócił 
do Poznania, opowiada obecnie, że otrzymawszy dwa dni 
przedtem wiadomość o niebezpiecznój chorobie swych ro
dziców, mieszkających na wsi pod Poznaniem, tak sobie 
to wziął do serca, iż do żadnój pracy zdatnym nie był, 
wskutek czego go nawet władze przełożone od słnżby 
zwolniły. Następnie wzięła go taka tęsknota za domem 
rodzicielskim, te mnsiał podążyć do rodziców na wieś. — 
Zresztą władze z znpełnem uznaniem o nim się wyrażają.

* Stowarzyszenie niemieckiój młodzieży katolickiej 
pod wezwaniem św. Antoniego, obchodziło w niedzielę na 
sali hotelu berlińskiego pierwszą rocznicę swego założenia. 
Sala była pięknie udekorowana — wśród zieleni widniały 
popiersia Ojca św. i Cesarza. Licznie zebraną publiczność 
powitał ks. wikaryusz Becker od Franciszkanów, prosząc

wspieranie Stowarzyszenia radą i czynem, mianowicie 
zasilaniem książkami biblioteki, do której jnż J. W. ksiądz 
kanonik Jedzink sporą podarował ilość. — Przemawiał 
dalej także p. Winter, kandydat wyższego stanu nauczy
cielskiego z gimnazynm Fryderykowskiego. Muzyka i śpie
wy oraz przedstawienie amatorskie urozmaiciły tę nroczy 
stość. Poroszono tóż kwestyą założenia Stowarzyszenia 
katolików niemieckich na archidyecezyą gnieźnieńską i po
znańską.

* Właściciele fabryki rur cementowych Hintz 
i Westfal z Poznania zostali aresztowani jako podejrzani 
o fałszywe bankructwo. Pasywa wynoszą podobno do 
280,000 a.

* Dwudziestopięcioletni jubileusz objęcia parafii 
bnińskiój obchodził w niedzielę czcigodny ks. dziekan Bo
lesław Antoniewicz. Oby Pan Bóg pozwolił mn doczekać 
jnbilenszn złotego! Ad multos annos!

* Wiadomość podaoą także przeć naa aa „Knj 
Bote“ o kapaie Radojewic przez komisją kolonisacyjną, 
okazała się, jak tenże „Kaj. Bote' doasi, nieprawdziwą. 
Hr. Solms majętaośei tój nie sprzedał.

• Ks. Karol Seichter zosul w aiedaielę 5 b. 
wprowadzonym aa nowe probostwo we Wirach pod Po
znaniem. K*. Seichter dobrze ta znany i popalamy ka 
płan z czasów, gdy był wikarym przy św. Marcinie, był 
dotąd proboszczem w Mieszkowie. Ks. dziekan Cbybieki 
ze Stęszewa wprowadził go kanonicznie a ks. kanonik 
dr. Kubowicz wygłosił stósowae kazanie o godności ka 
płańskiój. J. W. kr. Bisknp dr. Likowski zaszczycił tę 
piękną uroczystość swą obecnością a parafianie wirowsey 
mianowicie w Żsbikowie, przyjęli go bramami trynefal- 
nemi, wieńcami i piękną ilnaiaacyą. Zarówno ćnchowień 
stwa jak tadn przybyło nadzwyczajnie i‘.iźo na tą piękną 
nroezyitośó połączoną z odpustem poświęcenia kościoła.

• Kcynia. Majętność rycerską Morakowo pod Go 
tańczą, dotychczasową własność Wilhelma Makrockiego, 
kopił na snbhaście za cenę 478,000 marek p. AndizóJ 
Mskrocki a Wągrówca.

• Mogilno. Malarz intejszy p Filiaiewiez nie posłał 
w października r. b. kilka razy swych uczniów do szkoły 
uznpełniająeój, za co go policja wzięła w karę. P. Fi!i 
«lewica atoli wniósł o decyzyą sądu. W dniu 9 b. m 
przyszła sprawa ta pod obrady sąda ławniczego. Oska
rżony oświadczył, te statat o nczę-zczanin do szkoły 
uznpełniająeój nie jest prawnie obowięznj icym, skoro go 
nlotono bez porozumienia się z majstrami. Sąd uwolnił 
oskarżonego od winy, nznając wywody jego za słn,zie 
Prokurator założył atoli apel-cyą.

* Wścieklizna pomiędzy psami grasuje, według ze
stawienia ces. nrrędn centralnego, najbardziój w W. Ka 
Poznańskimi Liczba zniszczałych resp. zabitych z po
wodu w.ci klizny piów wynosiła 107 w r. 1886 89
w r. 1887, 116 W r. 1888, 75 w r 1889, 108 w r. 
1890 140 w r. 1891. Również liczb* ładzi przez psy 
wściekłe pokąsanych jest W. Ks. Poznańskiem największą

* Z Piły donoszę, że prace przy nieszczęsnój sta
dni nie umaję, zasypano ją do 6 metrów w głębi. Stu
dniarz Beyer ma cięgle jeszcze nadzieję, te nda mn się 
źródło njąć w karby. Kamienica Sommerfeldta przy 
W. Kościelnój nl. 16, opadła znowu o 2 centimetry. Aby 
zapobiedz runięciu, ma być zniesioną. — Wczoraj wieczo 
rem odbyło się posiedzenie magistratu i rady miejskiój, na 
którem rozbierano kilka nadesłanych propozycyi, dotyczą
cych ujęci i źródła. Uchwalono atoli polegać z całem za 
nfaniem na p. Beycrze.

(h) Siekierki, 13 listopada. Dnia 6 listopada obcho
dził szanowany powszechnie nanczyciel p. Warzecha w 
Gowarzewie pod Swarzędzem 50 letni jnbilensz zawodu 
nauczycielskiego i 50-letnią rocznicę pobytu swego w sa 
mym Gowarzewie. Uroczystość rozpoczął o godzinie 10 

iejscowy proboszcz ksiądz Łabędzki z Tulec, modlitwą i 
pieśnią »Kiedy ranne wstają zorze“, odśpiewaną przez 
dzieci szkólne, a byli na uroczy mości obecni pp.: landrat 
ze Środy, inspektor szkólny z Pobiedzisk, komisarz pan 
Kosmowski z Kostrzyna, dziedzic Gowarzewa p. major 
Helldorf, koledzy i rodzina Jnbitata, oraz dozór szkólny 
Piękną i treściwą mowę wypowh dział ksiądz proboszcz 
Łabędzki, podnosząc zasłogi i pracę szanownego Jubilata; 
podobnąż mowę powiedział p. landrat, wręczając ordor 
Jubilatowi. Następne mowy wygłosili pp.: inspektor 
szkólny, komisarz, nanczyciele Binek i Królikowski, ofia
rując w imienin kolegów pięknie oprawny adres. Była 
to rzadka i niezwykle wzruszająca uroczystość, to też 
wszyscy prawie od łez nie mogli się powstrzymać. 
Szanowny Jubilat głęboko wzruszony, — dziękował 

serdecznych słowach wszystkim za okazaną
miłość i szacnnek. Całą uroczystość zakończono 
również modlitwą i pieśnią, poczem p. major Helldorf za
prosił wszystkich do siebie na obiad, gdzie się bawiono 
do wieczora. Sntą kolacyą urządził szanowny Jnbilat i 
Jego godna Maitonka n siebie, na którą liczne zebrało 
sie grono, złożone z rodz ny, kolegów, sąsiadów i przyja
ciół. Po kolacyi nastąpiła ochocza wielce urozmaicona 
zabawa z tańcami, przy pięknej bardzo mazyce urządzonej 
przez przyjaciół Jubilata. Listów z życzeniami nadeszło 
wiele i telegramów, a liczne stosowne podarki odebrał 
szanowny Jnbilat od rodziny i przyjaciół. Daj Boże 
szanownemu Jnbilatowi doczekać się przy dobrym zdrowin 
dyamentowego jnbilenszn.

Ostrożnie z listami rokomendowanemi do Rosyi! 
Petersb. Wied.“ piszą : „Jak się dowiadujemy, departa

ment poczt i telegrafów zamierza ustanowić nowy przepis, 
według którego wszystkie listy rekomendowane otwierana 
będą na poczcie w obecności adresatów. Znalezione pie
niądze w listach konfiskowana będą całkowicie, jeżeli ko- 
respondeneya jest wewnętrzna, a w stósnnkn 75%> jefcel* 
list pochodzi z zagranicy. Bródek ten wymierzony jest 
przeciw rozpowszechnionemn obecnie obcholzemn przepisn 

przesyłkach pieniężnych “ Wzmiankowany przepis stóso 
wany jnż jest w instytncyach pocztowych w obrębie Kró 
lestwa Polskiego.

Skargę p. Wl. 8pasowicza przeciwko jenerał-gu
bernatorowi kijowskiemu, który do jego dóbr ziemskich, 
nabytych w powiecie Winnickim, zastósował nkaz carski 

dnia 27 grodnia 1885 rokn, obostrzający zakaz naby
wania własności liemskiój przez Polaków, będzie (rozpa
trywał — jak dotosi „Rnssk. Wied.“ z Petersburga — 
senat na ogólnóm zgromadzeniu wszystkich departamentów 
dnia 10 listopada.

• Z Dorpatu. Jak donosi „Rnssk. Ziźń,“ nieba- 
wzbronione będą w sposób uizędowy wszelkie kor- 

poracye studenckie w Dorpacie. Stowarzyszenia studen
ckie, bez charakteru korporacyjnego, będą pozostawione; 
przedtćm jednak, jak zapewnia wzmiankowana gazeta, or- 
ganizacya ich zostanie należycie uporządkowana.

Zbrodnia w Betlejemie. Telegraf już nam do
niósł o zbrodni dokonanej w Betlejemie na zakonnikach 
katolickich. Bliższe szczegóły tego wypadkn przytaczamy 

Czasem“, któremu O. Norbert Goliehowski (dawniej 
we Lwowie) następnjącą przestał korespondencyą:

Jeroiolima, 29 października.
Pod prawdziwie przygnębiającem wrażeniem kreślę 

list niniejszy. Na miejscu, gdzie Zbawiciel świata się 
narodził, w samem sanktuarynm, dnia 26 października 
koło godziny 3 po połndnin, Mikołaj Jnricz, 25 letni Dal- 
matyniec, położył tropem brata naszego zakonnego, imie
niem Liberata i zranił śmiertelnie O. Rafała, kapłana- 
jubilata Morderca jest rezerwistą anstryackim, a od kilku 
miesięcy słnżyl w rosyjskie«* hospicynm jerozolimskiem i 
jako taki oprowadzał pielgrzymów rosyjskich. W dniu 
powyżej podanym Mikołaj Jnricz oprowadzał dwóch Ro- 
syan po Betlejemie i zaprowadził ich do groty Narodze
nia Pańskiego. Kiedy zakonnicy nasi nadchodzili w pro- 
cesyi do sanktuarynm, brat Liberat rzekł do nieznajomego 
sobie Mikołaja Jnricza, aby się cofnął ze swoimi pielgrzy- 

*“■ Pielgrzymi się cefnęli, ale Dalmatyniec uzbrojony 
w karbacz (rewolwer), wcale o cofnięciu się nie myślał i 
stawił opór. Wówczas brat Liberat cheial go usunąć. Co

ńę działo nie wiem, bo nie byłem świadkiem smutnśj 
sceny. Dość powiedzieć, że brat Liberal padł na miejsca 
prze.zyty kolą i w kilka minnt dneha wyzionął, licząc 35 
lat wiek«. Ojciec R.fU, «jdziwy kapłan, lat 75 prze
szło liczący, który cheial wołać na pomoo »onyeh >*koą- 
■ików, ugodzony został kolą w bok i w rękę i leży dziś 
w infirmeryi jerozolimskiego klasztoru. Żołnierz turecki, 
który stoi na straty przy miejscu Narodzenia Pańskiego, 
ociekł Schwytano mordercę. Tnrcy pierwszą odbyli inda- 
gnacyę.

Konsol rosyjski cheial odebrać mordercę z rąk tu
reckich (rzecz ta dije wiele do myśleń»), lecz władza 
wojskowa turecka betlejemska silni« się temu oparł*. Po 
ściślejszćm dochodzenia pokazało się, że morderca jest pod- 
daoym anstryackim. Kozsnl tutejszy p. Karol Kwiatko
wski tdibrał go z rąk władzy tnreckiśj, przeprowadził 
śledztwo i odeśł* mordercę do Anstryi.

Cały wypadek jest nader wymowny. Najprzód za- 
stanowić się wypad*, jakim sposobem się stało, te 25 letni 
anstryteki rezerwista, rodem z Dalmacji, zna język ro
syjski ? Jakim sposobem to eię stało, że Mikołaj Jnricz, 
zaledwie wyszedł z wojska, przybył zo Jerozolimy i stal 
się kawasem rosyjskiego hospicynm, czyli gospody rosyj- 
sko-palestyńskiśj ? Jak to tlómaczyć, że miody człowiek, 
obcy w tych stronach, taką złością zapłonął przeciw za
konnikowi? Nie przesądzając fakt m i dochodzeniom są
dowym, pozwolę sobie zrobić tę uwagę : Morderca musiał 
wejść w ścisłe stósnoki z Rosjanami, od nich przejął nie
nawiść do zakonników św. Franci-zka Serafickiego, obsłn- 
łiujących święte miejsca — z temí ne nciami wszedł do 
B-tiejemo i kiedy njrzał, że zakonnik, jako zakrystyan, 
nsnwa go od mi-jica święt-go, w chwili kiedy nadchodzi 
procesja, chwyta za rewolwer i kładzie tropem zakry- 
styani, a drugi go zakonnika śmiertelnie rani. Co powie
dzą n> to Wio hy, których dwaj poddam padli ofiarą 
zbrodni, wykonaiiśj przez sługę oddanego Rosyi? Co po
wie Francja, protektorka zakima A*. Franciszka na 
Wschodzie? Co orzecze Aastiya, którśj p ddany, jako 
słnga Rosyi, zoieważył sanktnarynm i tamże popełnił mor
derstwo ns bezbronnych zakounkach ?“

• Profesor Helmholtz w powrocie do Enropy z wy- 
li-czki nankowśj po Ameiyce, zatrzymał się w New- 
Yorka dla wygłoszenia od'zym o pracach naukowych i po
mocy. jaką stanowią w nich katalogi, dykcyoHirze, księ
gozbiory itd. Uczony niemiecki był przyjmowany entu
zjastycznie w jednćj z sal Columbian College. Karol Bell, 
słynny wynalazca telefonów, pizybył naumyślni-s z Halifax 
dla wyrażenia Helmholtzowi podziękowania za jego od
krycia o odgłosach i brzmieniach, które, jak powiada, 
otworzyły mo drogę do tego wyoalazko Słynny fabrykant 
fortepianów, Steiway, oświadczył także uczonemu niemie
ckiemu, iż jego prace i odkrycia z dziedziny akn-<tjki 
przyczyniły eię do udoskonalenie fabrykacji tych instru- 
m ntów. Stein way ofiarował Helmholtz wi najlepszy oka« 
swćj fabryki. Prelegent zachęcał młodzież do stndyów na
ukowych, do zamiłowania i badania natnry.

• Kalendarz Jstro w środę dnia 15 listopada 
św. Gietrudy i Ly»polda.

Wscsod alCfort* o godzinie 7 minut 25 Zachód o go
dzinie 4 ■łń«’' 4

rrzyftyii «•
. nań, 1 »^listopada.

LUZIN8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chmielowski 
z żoną z Król. Polskiego, Ucko z Moguncji, Scholtz 
i Nenmann z Berlina, Jaminet i Markel z Ham
burga, Grneneberg z Jeleniogóry, Lehmann z 
Drezna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Hr. Bnióski 
z Czeszewa, mecenas Bnliński z Brodnicy, Kowal
ski z Wysoczki, dr. Maass z toną z Berlins, Wer
ner z żoną z Kronstatn Lengnitz z Borkwitz, 
Zerbst z Trzemeszna, Werner z Gryfii, Weinitschke 
z Berlina, Steinitz z Wrocławia, Nenbsr z Frank
furtu n. O., Stregmann z Wrocławia, referendarynsz 
Langiewicz z Gniezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
Hanpa z Srebrnćjgóry, ksiądz Lange z Biały, Ma- 
daliński z Sremn, Oppenheimer z Frankfartn n. M., 
Bock i Bernstein z Berlina, Roesler z Hamburga, 
Bcckmann z Kolonii, Lnedtke z Hasowern.

(3>J a,<3Losta,xiLo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich <y«uni
1W3J „WLKAIT“

I. r. Jł. KOMESTOZIłfSKI W DREŹNIE.
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na iwoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

y-
nńoowe.)

11 13
86 - 84 90

106 30 106 40
99 76 99 80

lol 70 lol 90
96 - 96 —

102 60 102 70
94 90 96 -

159 56 169 95
90 4'i 90 60

214 85 214 76
102 - 102 —
66 10 66 20
62 60 63 -
92 20 r2 39
87 70 87 60

196 9( 197 40
40 70 40 80

167 - 166 60

13 14

139 76 140 -
149 _ 149 6

124 - 124 76
128 76 129 60

47 80 47 50
48 10 48 11

32 60 32 60
32 — 31 90
— — —
37 40 87 30
37 60 37 60
— — — —
52 1C 62 -

166 26 155 60

60 800
lo.eoo 40,0«.
0,000 0,00<.

Niem.3°/0poi.paó 
Consol. 4°/0 . 
Consol.
Pozn. 4°/o 1- zast. 
Poan.87*°/0l-zaa. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Austr. banknoty 
Auatr. rent* arbr 
Ros. banknoty , 
Roe. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pole, likw.lis.zas 
Węg.4°/Orenta zł. 
Węg.4% . kc 
Austr. kred, akc; 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
podzielone.

Telegram g-leldowy.
Serii«, 14 listopada 1888 roku.

Kor* z dnia 
Ptzenloa stałej, 
na listop. gniAz. 
na maj . . .
Żyt« stałej, 
na listop -grodz, 
ua maj ....
Olśj rzep spok. 
na listop.-grodz. 
na kwiecień-maj 
Okswlta słabo, 
eksportowa 
na listop.-grodz. 
na styczeń. . . 
na kwiecień . . 
na maj . ■ . . 
na czerwiec . . 
spożywcza. . .
0wlS8
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . spoż.
Ssezeeln, 14 listopada 1893 roku. (Korea końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenioa niezm. 
na listop.-grodz. 
na kwiecień-maj 
Żyto niezm. 
na listop-grodz. 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep, słabo, 
na listop.-grodz. 
na kwiecień-maj

13 14
Okowita słabo.

13

140 - 
145 60

139 60 
145 60 w miejscn eksport, 

na listopad . .
31 60 
31 -

129 60 121 - na kwiecień-maj 82 60
125 50 125 75 Petroleam
47 20 47 - w miejscn , . 8 85
48 20 48 -

14

81 60 
81 — 
32 60

8 85

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) rszaaż, 14 listopada. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita, słabo.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano — —, w miejscn 

(bes beczki) tow. opodat. 60 ta 49 4o m., 70-ta 29,90 m., listopad 
60-ta 49,40, 70-ta 29,90, m.> maj 60-ta —m., 70-ta —m.



(Sprawoi danie nraądowe).
Okowit» (i beczkę) u 100 litr. 10,000% Treli«.

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki BO-» 49,30 in., 70-» 29,90 m., kwiecień 
60-» —m„ 70-» —.— mrk.

Rytro**» 13 listopada UB»8.
Pszenica 130-136 m., gatunek pośledni 125-129 m.,

naflepssa ponad notowanie.
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—182 nura., dla o,o-

warBw 133—140.
Groch na pastę 136—146 m., wrzący ltO—160 m 
Owies 146 -156 m.
Okowita 3?,00 m.

Wrocław, 13 listopada 1898 r.

Poitanowienla 7 & 100 ki lo gr amó w

miejakiój ci<5
uaj-

¿ki
naj-

śre
naj

dni
naj-

lekki
naj-

to wai
na'

depntacyi »rgow. wyż. u Z- wyż 11 t. wyż. niż.
M F. M F. MrF. M F. m’f M!F

Pszenna biała..................... 14 30 14 10 13 8 13 Dl 12 70 1229
Pszenica żółta ..... 11 2t 14 ud 13 70 13 40 12 70 1220
Żyto .... 12 70 12 40 12 20 IV O, 11 70 11 40
Jęczmień ....... 15 80 16 20 14 60 14 11 13 50 13 0)
Owiez .... 16 20 16 »0 15 U 14 90 14 40 13 90
Groch.................................... 16 00 15 00 14 f.O 14 00 13 00 12Í0O

Szczecin, 13 listopada 1883.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu £37—: 38 

ni., na listopad 140,0 pi., na kwiecień-maj 145,5 pic.
Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscn 120.0—1210 w., 

na listopad 120,5 płac., na kwiecióń-maj 126,5 płac.
Owies za 1000 kilogr w miejscn 164—100,0 mrk.
Okowita gpok., za 10.000 Utr^prct. w miejscu bet 

beczki 70-ta 81.6 płc., listopad i listopad-grudzień 31 0 nom., 
kwiecień-maj 32,6 nom.

Magdeburg, 13 listopada. — Cukier ziarnisty tzcl. 
werk. 92% 14,16, cukier ziam. excl. 88% 18 40, cuk. tiar, eicl., 
76% Rendem. —. Drogi produkt esc., 76% Rendem. 11,25. 
Usposobienie: spok. fi. Rafinada chlebowa 27.— , f. Rafinada 
chlebowa II 26,76, mielona rtfln. z beczkę 27,5 •, miel. Melis I 
z beczkę 25,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit,., 
fr. statek Hamburg za listopad 18,10— płc., 13,15— żęd., gro-

Seminaryum Duchownego Gnieźnieńskiego
uwiadamiam niniejszem, że z rozporządzenia Najprzewiele- 
bniejszego X. Arcypasterza stawić się mają do Semiuaryum
w piątek dnia 17 b. m. (782)

Gniezno, dnia 13 listopada 1893.
0-oczlzo-xxrs^i,

re g- © n ».

Cierpiącym na choroby wewnętrzne
udziela rady lekarskiój od 3-ciój do 5-tej godziny.

Radzca zdrowia Dr. Gąsiorowski
specyalista w chorobach wewnętrznych,

Bł* Sw. Marcin nr. 36. “SB®?

® OSZCZ
Banku Włościańskiego w Poznaniu
przyjmuje pieniądze w każdńj sumie, nie mniejszńj jak jedna marka, pro
centuje je deponentom od dnia wkładki aż do dnia odbioru depozytu. Ka
pitały deponowane zwracane bywają wedle potrzeby deponentów, czy to w czę
ści czy w całości, zwyczajnie na każde żądanie nawet w takich przypadkach, 
gdzie zastrzeżone było wypowiedzenie kwartalne albo półroczne.

Bank AVłośeiaiisk:i.
(783)Dr. Buski.

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.M

R■
M■
H

R

"SB W =251 559 W WHH

Bańkowski i Sp.,
Poznań, Podgórna ulica 7, 

poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyncze przedmioty po jak najniż
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Poznań — Bazar,
Fabryka czapek i rękawiczek,

poleca na obecną porę po nader umiarkowanych cenach
Rękawiczki i czapki zimowe,

Kapelusze, krawaty,
koszule, kalesony, kamizelki wełniane,

kalosze i*nwliie, derki jdo podróży .

bieliznę męzką, szkarpetki, chustki do nosa, 
szelki, pantofle, portmonetki, knferki, guziczki do gorsn i do 

mankiet itp., towary galanteryjne, oraz dla
Przewielebnego Duchowieństwa

birety, piuski, obojczyki, kołnierzyki etc.
i esapkl Hberyjas-w

z wszelkiemi przyborami. (779)

Na sezon jesienno-zimowy polecam wielki wybór

kapeluszy filcowych i aksamitnych Ig
ubranych i nieubranycli dla pań, panienek i dzieci, również 
wielki wybór piór strusich i fantazyjnych, wstążek, 
aksamitów, kwiatów jako i w'oalck. (606)

Zarazem donoszę jak najuprzejmićj, że przy składzie 
moim strojów założyłamW" pracownią sukien
dla pań jak również dla dzieci i wykonuję takowe podług 
najnowszych fasonów i po jak najtańszych cenach.

Z szacunkiem

T. Depczyńska,
róg Rynku i Jezuickiej ul. 12.

dzien 18,10— plac., 13,10— żęd.. ztyczeń-marzec 13,17% pl., 
13,2C— ięd., kwiecień maj 13.27% plac., 13,32% żęd. Spok. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg 18 listopada.— Okowita słabo, za listopad- 
gro dzień 22’ $ ięd., grudzień styczeń 21% żęd., kwiecień-maj 
21% żęd., maj-czerwiec 22% żęd. — Kawa good average 
8antos za listopad 83%. za grudzień 84—, za marzec 81%, za 
maj 80% Uspofobienie: potw. Obrót----- miechów.

»Ta ta. powioir^a,
8 pi dżinie

Stacje, Har»
rniit *.

Wiatr. 1 8tB”

powietrza.
Ten».
Cel».

Belmnliet .... 
Aberdeen .... 
Chrystianannd . , 
Kopenhaga1) . . . 
Sztokholm . . . 
Haparenda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa . .

765
769
76,
772
761
74«
769
7119

W. 2l-.z climur
¡Td.Z 2 znebm.
Z.Pld.Z. 9 -leszcz
Z. 2jd-(zcz,':’( ”

2'zachm.
Płd Z 2 za hm.
* (l.Z 3|deazrz
Z.Płn.Z. 1 pogodni«

4
6
7
4
3
2
0

-13
Kork. Quemt. . . 
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt»).....................
Hamburg") . . . 
Swinoujscie . . .
Nowyport . . . 
Kłajpejda . . .

(6.:
762
77.)
773
773
774 
773 
771

W. -(,l.W. , 5|zachm.
W. 4 pochmurno
W.Płd W. 2 mgła ;

spokojnie. !za,-bm
Płd W. 2 mgła
I łd.Płd.Z 3 mgła
Z. Ilzachm.
Z. Pin Z 4)ziu'iiui.

8
4
1
3

—1
1

T 3
6-îSils :

761

768
770
760
77'
775
776 
776

w Pin.W. 2

Płn W 2
spokojni,;. 

Pld.W 5
spokojnie.'

- łd W 2
spokojnie. 

P’n W ' 2

oez chmur

bez chmur
bez chmur
zachui.
bez climur
mgła
mgła
zachm.

-3

-3 
—2 
—4 
- 6

0
-3

0
Ile d'Aix ....
Nita.....................
Tryest ......

758
787
771

Płd W. 8
W. 1
W Pin W 5

zachm. 
pół zachm. 
bez chmur

8
7
8’)

e) Mgła.
Mg
’) Ś

«) Mgła, 
mgła.

8) Nocą nagła. *) Sron. 6) Śroii.

er.vfk.

(39) Beri!«, dnia 10 listopada 1803 r.
(Kamera, prey których wygrana nieoznaczona w nawiasach, 

wygrywają 210 marek.)
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A. PiLtzner
Poznań w Rynku' 6 

i Mad pod Tokajem (własne winnice).

Na nadchodąoą porę Jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalycli (423)

Win Górno węgierskich
w wszelkich gatunkach i odcieniach- po cenach przystępnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina Mszalne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa M. 1,06.

Próby i cenniki na żądanie Franko i bezpłatnie.

Dentipnrinę
DR KOSZUTSKIEGO

X^TjpV^x lekarza kobiet i dzieci w Poznaniu,

do pielęgnowania ust, gardła i zębów,
podług podanych wskazówek w piśmie naszem z dnia 9/11. 93. poleconą, 

nabyć m żua tymczasowo*)
w Czerwonej aptece w Poznaniu, Rynek 37 i róg ulicy Szerokiej 

i w Centralnej drojreryi pp. Ozepczyńskiego i Śniegockiego, Stary Rynek 9. 
Cena 1 Markę za słojek.

Ponieważ już liczne pokazały się naśladowania Dentipuriny wypada konie
cznie zważać na znaczek ochronny. (785)

*) Od 1-go grudnia rb. mbywać można w własnej fabryce przy placu Wilhelmowskim ¡8.

Speoyalny magazyn
wypraw kuchennych i domowo-gospodarczych

sMS3

QC
w

X’p»-

W
©

5S 
k. ©

•w
fell —

Ud

□T- Otxxxis.xxo’wslfei
(B. Ziętkiewicz & S. Mińcikiewiez)

/ Nowa ulica nr. 718 w Bazarze.

„Posnania”
Dr. Karchowski & Krysiew icz

Fral&U chemiczna i farblaraia parowa

w Poznaniu, odbiór centralny: ul. Berlińska 15 
urządzona na wzór znamienitszych tego rodzaju zakładów 
krajowych i zagranicznych, przyjmuje do czyszczenia che
micznego i farb)wania (376)

wszelką garderobę damską i męską,
materye jedwabne, półjedwabne, wełniane, półweł- 
niane i bawełniane, aksamitne i plu izowe, pióra
i t. d. i prosi o łaskawe zlecenia.

Posznłcjg mmczenia:
Nauczycielki Polki, kształ. w Ho

telu Lamberta — Nauczycielki wy
soko muzyk, znaj, malarstwo ry
sunki. biegłe w francuzkiin jęz. — 
Nauczycielki Polki, egz., z dóbr, 
polec., dosk. w franc., nien... ahgiel. 
i muz. - Nauczycielki nieegz., muz., 
z pozw. rejene. — Bony Polki znaj, 
kraw. a mian, ubiorki dla dzieci, 
bony niem., bona frebl. — Nauczy
ciele dom.— Osoby intel. do to warz.— 
Osoby do zarz. domu, znaj, gospod. 
wiejs. i miejs. — Gospodynie znaj, 
dobrze chów drobiu i znaj, wykwin
tną kuchnią. — Panny służ. znaj, 
krawieccz. i prasow. — Kasyerki.

Bióro zleceń (645) 
N. Ginter, wyższa nauczycielka 
Poznań Piekary 10 w podwórzu.

(Be« rwarancyi.) Koniec czwartej klasy 189 król, prnsklój loteryl.
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BW Prawdziwy astrachański TW
kawios
ssary i gruboziarnisty, gatunek uzna
ny .za najlepszy rozsyła funt bru
tto* włącznie z puszkę za M. 6,50, 
funt netto tez puszki po Mrk. 8,—
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papieroiów ruskich, herbaty 

i kawioru.(784)

Polecam się jako szwaczka 
w domu lub po za domem. (720)

ulica Rycerska 10 w sklepie.
u pani KULA.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)
Podgórna ulica nr. 8, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

g g-Opactwa Benedyktynów w Fócamp (Francya) 
p ^znakomicie podniecający, pobudzający apetyt 

‘ iiłatwiąjący trawienie.
, Należy uważać | 

■cmu) na to, aby każda
butelka była zao- ] 
patrzoną w czwo- 

pograniatą etykietę z podpisem jeneralnego 
dyrektora.

Nietyiko każda pieczęć i etykieta ale i po
wierzchowność całćj butelki jest sądownie za
pisana i zastrzeżona. Ostrzega się usilnie przed 

p fałszowanym likierem i sprzedażą takowego, 
nie tylko ze względu na odpowiedzialność przed 
sądem rt/c i z obawy przed złemi skutkami, 

na jakie zdrowie konsumenta narażone być może. (765)
Tylko poniźśj wymienione firmy zobowiązały się piśmiennie 

do tego, że nie będą sprzedawały naśladownictwa naszej jedynie 
prawdziwej Benedyktynki.

W Poznaniu .lukóli Appel, W. IlccUer. plac] 
Wilhelmowski 14 I-I. FecRcrta ,jr. następcy. .1. W-Łeit- 
sreber, W. Garb.ry nr. 16. A. 1‘litzncr. Stary Ryaea nr. 6, 
S. Saintcr. ć L,- - z u i- ■ S. -A. Scholtz.
EiAXS IIOTTF&R.OTII agent jeneralny w HAMBURGI’-

Wamujijj.
Der groase Erfolg,i y by

rzeczne i morskie
jak szczupaki, karpie, okonie, 
sędacze, łososie, sole, tur- 

boty, pstrągi,

homary, langusty, raki,
jako i (761)

ptastwo i zwierzynę,
grzyby litewskie

Funt £2 mswlii,
oraz

Iow. kolonialne
i

poleca i dostawia bez zawodu

errungen, hat Anlass zu verschieden# 
werthlosen Nachahmungen gegeben. 
kaufe daher unsere

Stets scharfen 
[H-Stollejl
I -.Kronentritt unwögb
1 mir von uns direct,

v - i'iSiäg'sal nnrinsolchenEisennan
\ 'i VV lang, n, in denen u« rtr Plakat (Kodier B

im Hufeisen) ausgell» 
ist. p3” Preislisten t 
Zeugnisse grat. u-fr»“?

Berlin, Schltibauerdamm 3.

Odebrawszy wprost 
znaczny transport (7701

grzybów
polecam towar najpiękniejszy 
po 2 marki. ,

J. N. Pawłowsl«1
Wodna «1- 7-

Marcin 27.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.
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